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Od Administracji 


Do tego numeru dołączamy list 
zwrotny, upraszając Szanownych Czy- 
telników, życzących sobie « Wolne 
Polskie Słowo » nadal odbierać, o pod- 
pisanie i odesłanie nam tego listu (do- 
tączając summę abonamentu, na czele 
naszego pisma określoną, najlepiej 
przez BON DE POSTE) ; — następne bo- 
wiem numera czasopisma naszego wy- 
syłanymi będą tylko stałym prenume- 
ratorom byłego Kurjera Polskiego i tym 
z Szanownych Czytelników trzech 
pierwszych numerów « Wolnego Pol- 
skiego Słowa », którzy list zwrotny 
nam odeślą. 


HASŁA” 


Kołyskom nucić hejnał przebudzeń, 
By zgłuszyć psalmy konania, 

Z jaskrawej łuny rozwjanych złudzeń 
Wybrać odblaski świtania; 


Wziąść z tonów życia — co życia warte, 
Z wierzeń — co rdzenne i czyste, 

Z ojczystych dziejów — postępu kartę, 

Z pieśni — co zludą nie mgliste ; 


Kontusza przodków szkarłat spłowiały 
Przystroić barwą siermięgi, 

Słąc requiem trupom dziejowej chwały; 
Ażywym — ROTĘ PRZYSIĘGI; 


Trzeżwością myśli budzić hymn czynu 
Zdolny serc tentna podwoić, 
Z mogił szczknąć tylko ten liść wawrzynu, 
Co przyszłość potrafi stroić; 

Miast szukać złota w szychach tijary, 

Która krwią wiernych frymarczy, 

Hartować w ogniu ludowej wiary 

Żelazo obronnej tarczy; 


W zarzewiu uczuć rozdniuchać znicze, 
Co ządrwią z « pożarnych straży » 

I na Nemezy rzucą oblicze 

Blask, co świat tęczą obdarzy; 


Smutek Szewczenki ji żal Kiejstuta 

W laszych legjonów hymn wcielić, 
By pierś potrójna w łańcuch dziś skuta 
Mogła się prędzej nim dzielić, 


Na darń kurhanów słać owe gwary, 

Co dźwiękną w pieśni mołojców:; 

Grom klątew rzucać w kruświckie jary 
Na tych, co trwonią łan ojców; 


— 


( Dzielimy się z czytelnikami wierszem, w którego 
udalnej formie brzmią dkordy męskie, odpowiadające 
nastrajowi i potrzebom chwili obecnej. y 


Brzmieć w dźwięczny akord Cyklopów pracy, 
Gdy ona środkiem, nie celem, 

Drwiąc z tych, co wierzą, że łask żebracy 
Krzywd nas obdarzą mścicielem; 


Płoszyć puszczyki, co ziemię naszą 
Zmieniają w cmentarz bezpłodny, 

Gdy czernią skrzydeł świt wiedzy gaszą, 
Mówiąc, że lud jej niegodny; 


W sercach słowiańskich budzić odzewy 
Hasłem, palącem pierś laszą, 

Brzmiąc od Bałkanów do brzegów Newy : 
« Za wolność naszą i waszą ! » 


Być białym żaglem tych tchnień społecznych, 
Co nawę z mętnej otchłani, 

Mimo nawałnic samolubstw wstecznych, 
Pchną ku wyzwoleń przystani; 


Hydrę przesądów ostrzem skalpela 
Ciąć, póki oddech przechowa ; 

Sniąc o Kościuszce, niańczyc ARNELA : 
To hasła — « WoLNEGO SŁOWA s. 


DONIOSŁOŚĆ KWESTJI 
NARODOWOSCI POLSKIEJ 


Albo w błąd umyślnie wprowadza ła- 
twowiernych, albo się grubo myli ten, 
kto utrzymuje, że nie znajdujemy się, 
w odniesieniu do zaborców Polski, w sta- 
nie walki uslawicznej. Nie jest to nawet 
zawieszenie broni ten stan, w jakim po- 
zostajemy w chwili obecnej — nie! Nie 
rozlega się wprawdzie szczęk oręża ; mi- 
mo to walka wre, walka oblężnicza, 
w której narodowość nasza odegrywa 
rolę warowni, ściskanej sypanemi przez 
nieprzyjaciela przykopami. Ten ostatni 
usiłuje warownię zdobyć, zburzyć, z zie- 
mią ją zrównać i sól na niej zasiać. Ona 
się broni — licho ; broni się jednak. Broni 
się licho, nie osobliwych bowiem na czoło 
swoje wysunęła wodzów — jakichś sfał- 
szowanych hrabiów Henryków, którym 
się wydaje, że zamknięci są w Okopach 
św. Trójcy, ale nie mają odwagi, ani na 
śmierć herciczną w boju się narazić, ani 
rozpaczliwym skokiem ze skały dramat 
zakończyć. Odwaga ich zwraca się na 
wewnątrz. Nie dopuszczają obrońców na 
wały i nie dają kanonierom strzelać, a 
dla większej pewności poustawiali prze- 
ciwko nim sikawki dwojakiego systemu, 
konserwatywne i postępowe — à bras i 
à la vapeur — i perswadują, że się wa- 


rownia obroni, nie broniąc się, — że J: 
przyjaciel wzruszony, rozrzewniony wi- 
dokiem słabości, bezczynności, rezy gaa- 
cji, pokory, rozumu wreszcie, o który 
niebroniących się obrońców zapewne 
podejrzewać będzie, sypania przykopów 
zaniecha, działa burzące z bateryj usu- 
nie i cofnie się. Tak wodzowie ci wróżą 
i proroctwo ich nie spełnia się. Ze strony 
oblęgających spostrzegać się nie daje 
folga najmniejsza. Przeciwnie. Czynność 
ich wzrasta, potęguje się; przykopy się 
coraz to bardziej ścieśniają ; podchwy- 
tują dzieła zewnętrzne i baterje. Baterje 
historyczne, przy których wodzowie ci 
osobliwi amunicję zamoczyli, zabrali i 
przeciwko warowni zwrócili. Z baterja- 
mi politycznemi i społecznemi to samo 
się stało. Wala z nich do warowni i w do- 
datku szydzą z mądrości niepojętej, po- 
legającej na obezwładnianiu obrony. 
Tak rzeczy stojąi z tego wynika jedno 
tylko, to mianowicie, że narodowość 
polska jest przedmiotem, wskazanym 
przez zaborców specjalnie na zniszcze- 
nie. Nie o to im, o co zazwyczaj zdo- 
bywcom chodzi, ażeby ją podległą, po- 
słuszną, płacącą regularnie i akuralnie 
podatki i dającą podatek krwi uczynić, 
ale o zniszczenie jej —o zniszczenie do- 
szczętne : o wyrwanie z korzeniem pol- 
skości z gruntu polskiego. Tego chyba 
dowodzić nie potrzeba. Każdy, czy to 
moskiewski, czy niemiecki ku Polsce 
zwrócony giest jest dowodem. O wytępie- 
nie narodowości polskiej im chodzi, a 
chodzi im o to dla przyczyny bardzo 
prostej i naturalnej, dla tej mianowicie, 
że «w jej to łonie płynie trucizna, którą 
wrogowie się strują. » Zresztą, jakby tej 
rzeczy nie tłumaczyć, jest fakt — fakt 
tępienia zawziętego, nieubłaganego, bez- 
względnego, któremu żaden, najbardziej 
przekonany konserwatywny i postępowy 
stańczyk nie zaprzeczy, a który spełnia 
się ze szkodą nawet zaborców samych. 
Moskale, zakazując Polakom nabywania 
majątków na Litwie i Rusi, zburzyli 
w krajach tych gospodarkę i ujęli skar- 
bowi swemu dochodów ogromnych. Na 
miljony a miljony obliczają się straty, 
jakie z powodu tego ponieśli — i jeszcze 


poniosą. Widocznem jest przeto, że ko- 
rzyść z tępienia żywiołu polskiego jest 
dla nich większą, aniżeli straty ekono- 
miczne, jakie by one nie były, Dla ko- 
rzyści tej, napaści z ich strony nie ustają; 
wzmagają się stopniowo od r. 1868 i, 
luboć nasi gdzie niektórzy oręż składają, 
amunicję moczą i baterje wydają, stan 
walki trwa dalej, wskazując wyraźnie, 
że narodowość nasza stanowi sama w so- 
bie i sama przez się zawadę, którą za- 
borce Polski koniecznie z drogi swojej 
usunąć potrzebują. 

Narodowość nasza, narodowość polska, 
powtarzamy — sama w sobie i sama przez 
się. stanowi zawadę, którą zaborce Polski 
z drogi swojej koniecznie usunąć potrze- 
bują. Powtarzamy lo i zaznaczamy dla 
postawienia kwestji polskiej, — sztucznie, 
bardzo sztucznie z porządku dziennego 
usuniętej, —— w świetle jej właściwem. 

Zawziętość w tępieniu jej przez za- 
borców nie manifestowałaby się tak sil- 
nie, gdyby nie wkluczała ona w siebie 
wszystkich najdraźliwszych dla nich 
politycznych i społecznych kwestyj. We 
względzie politycznym zawadza ona abso- 
lutyzmowi, de jure i de facto w Mo- 
skwie, de facto w Niemczech panujące- 
mu. Narodowość polska, przez mocarstwa 
te uznana, pociągnęłaby za sobą uznanie 
samorządu prowincjonalnego, który, jak- 
kolwiekby ścieśniony i dozorowany zo- 
stał, budzić by musiał pożądania i wy- 
zywania reform i ustępstw, dotykających 
żywolnych społeczeństw interesów. Że 
pomiędzy temi ostatniemi znajduje się 
wiele takich, co się wzręcz inleresom 
również żywotnym władzy absolutnej 
sprzeciwiają, o tem zaledwie wspominać 
potrzeba. Wspomnimy jednak — o naj- 
bardziej w oczy bijącym: o swobodzie 
sumienia. Mikołaj I na Litwie i Rusi ży- 
wioł polski najprzód zdusił, a potem uni- 
tów na prawosławie nawracał. Toż samo 
spadkobierce jego czynią w Królestwie. 
Prześladowanie swobody sumienia w kra- 
jach, gdzie się rozciągało panowanie 
Polski, jest następstwem napaśei na na- 
rodowość polską. Za tem idzie i z tem 
się łączy prześladowanie swobód wsze- 
lakich, nie wykluczając swobodnego i 
racjonalnego ułożenia stosunków wza- 
jemnych pomiędzy włascicielem wielkim 
a uwolnionym i uwłaszczonym, dzięki 
naciskowi narodowości polskiej, włościa- 
ninem. Rząd wbija pomiędzy nich klin 
russyfikacyjny i, klinem tym pomiędzy 
klasami i stanami manewrując, usiłuje 
znicestwić narodowość, ażeby następnie 
w rozsypce porozbijać wszystko, co mu 
zawadza. Jest to rzecz widoczna, tak wi- 
doczna, że wielkiego chyba trzeba umyśl- 
nego czy chorobliwego zaślepienia, ażeby 
warownię polską bronić, bądź to za po- 
mocą wydawania w ręce nieprzyjaciela 
punktów obronnych, bądź też za pomocą 
opuszczania całości dla części — dla 
spraw w nią wkluczonych, lub z niej 
wynikających. Taktyka tego rodzaju 
szkodzi działalności patrjotycznej, spe- 
cjalizując ją zbyt ścisle wedle wyznań i 
doktryn, mogących do pewnego stopnia, 
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jako jej atrybucje figurować, ale istoty 
jej nie stanowiących. Tak dla katolików 
niektórych Polska po za katolicyzmem 
znaczenia nie ma a bezwyznaniowość 
jest potwornością, nad którą przekładają 
judaizm, mahometanizm, kalwinizm, i 
inne w tym guście okropności ; tak socja- 
liści niektórzy sprzęgają przydatność 
Polski z teorją pewną i przez pryzmat 
ten zapatrują się na nią. 

W czasach popowstaniowych, zwłasz- 
cza zaś od r. 1870, w umysły polskie 
wlało się kanałami różnemi bałamuctw 
dużo. Stracone zostały z oczu linje głó- 
„wne, wytyczające patrjotyzmowi nasze- 
mu kierunek postępowy, zastrzegający 
wolność słowa, wolność dyskusji, wol- 
ność opinii, równouprawnienie bezwa- 
runkowereligijne, polityczne społeczne. 
Wszystkie nasze, na celu wyzwolenie 
Polski mające ruchy rewolucyjne, za- 
strzeżenie to coraz to wyraźniej powta- 
rzały i tego dokazały, że lud rolny z pod- 
daństwa wyzwoliły. Sumienni moskale 
przyznają, że chłop moskiewski bez Pol- 
ski do dnia dzisiejszego chodziłby w jarz- 
mie poddaństwa. W kierunku tym to 
jedno zdołaliśmy przeprowadzić. Z lego 
jednak, niestety, sami następstw jeszcze 
wysnuć nie zdołaliśmy. Następstwa bez- 
pośrednie zwróciły się przeciwko Polsce 
dla tej bardzo prostej i całkiem natural- 
nej przyczyny, że wyzwolenie ludu, 
wbrew i naprzekór woli i interesom 
samodierżawia, za jej dokonało się spra- 
wą. Pokazało się w tem najdowodniej 
niebezpieczeństwo Polski dla caratu; 
wyszła na jaw qśj: potęga moralna ; wy- 
nikła potrzeba zgładzenia jej z oblicza 
ziemi, ażeby tak, jak dokazała w imie 
narodowości swojej wyzwolenia klasy 
roboczej, nie dokazała, pod temże sa- 
mem zaklęciem, wyzwoleń wszelakich 
innych. Logika rzeczy sprowadziła to 
następstwo i taż logika włożyła na 
wszystkich bez wyjątku, poczuwających 
się do patrjotyzmu Polaków obowiązek, 
skupienia wszystkich sił, celem WyZWO- 
lenia wyzwolicielki. 

W chwili obecnej cel ten góruje po nad 
wszystko inne i nakazuje: skupienie 
sił — tem bardziej, że z jednej strony, 
wypadki polityczne, w których rolę dla 
Polski siła rzeczy wyznacza z góry, wiel- 
kim zbliżają się krokiem, z drugiej, 
liczyć zgoła nie możemy na wodzów, 
burmistrzujących w warowni polskiej. 
Dziś jutro z dnia na dzień zażegnywana 
pomiędzy zaborcami wojna na łeb nam 
spadnie. Co komendanci «straży po- 
żarnych » na ten wypadek wymyślili ? 
W obec perspektywy tej, to wszystko, 
co nas dzielić może, usunąć winnismy 
na stronę, zwracając usiłowania całe na 
to, ażeby Polska znalazła się w możności 
orzec sama o sobie, Do materji tej po- 
wrócimy jeszcze. Tym razem zaznaczamy 
ją jeno, zaznaczając na tle jej doniosłość 
kwestji narodowości polskiej, nie na 
próżno — ot tak dla igraszki — tak za- 
wzięcie, tak bezwzględnie i z takiemi wy- 
siłkami napastowanej przez mocarstwa, 
które, gdyby z tryumiem z przysposa- 


bianej przez nie same wojny wyszły, 
sprawa wolności w Europie przygłuszo- 
ną by została na długie, długie lata. 
Europa by ucierpiała, ale my najbardziej. 
Owóż nam o sobie myśleć i o siebie dbać 
wypada, nie czekającaż wypadki na kark 
nam wjadą.. 
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KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Warszawa, 27 września 1887. 


Wydajecie pismo — a! — a la bonne 
heure. Dowiedziałem się o tem w Krakowie, 
gdziem zajrzał dla wystawy, która mnie nie 
bardzo zbudowała ichciałem z Krakowa przy- 
godną do was wystosować epistołę, alem 
się trochę lękał, ażeby nie odbiła się na niej 
świątobliwość miejsca. W Warszawie świą- 
tobliwości takiej nie ma; jest za to co inne- 
go, co nam z czubem wynagradza zaduchę 
krakowską. Posiadamy Hurkę, chorującego 
na wielkorządcę ; posiadamy godną jego po- 
łowicę, wściekłą babę, bez której Hurko 
byłby o połowę znośniejszym. Hurkowa Spo- 
pularyzowała się pod imieniem Marji An- 
driejewny — rozrzuca się, jeździ, chodzi — 
gdzie jej nie posiejesz tam zejdzie a najgo- 
gorętszem jej pragnieniem jest, wymoskalić 
nas zewnątrz i ze środka. Na co jej to? Ona 
sama zapewne pytania tego nie zadawała 
sobie, inaczej bowiem co by to ją obchodzić 
mogło, cośmy zacz. 

Cośmy zacz — wytłumaczę jednem sło- 
wem. Spodleliśmy. Spodleliśmy na potęgę. 
Chwalimy się, żeśmy porozumnieli. Nie- 
prawda: Spodleliśmy — powtarzam i do- 
wiodę tego. 

Krzywdzą nas Moskale na każdym kroku 
iw każdym względzie: policzkują -— my 
policzki. im nastawiamy ; w oczy nam plwa- 
ją — nie obcieramy się nawet. Nie mamy 
odwagi krzyknąć, gdy nas boli i we wzęlę- 
dzie tym zeszliśmy niżej, aniżeli żydzi. Oto 
przykład. Kupcowej pewnej w jej sklepie 
ubliżyła dama jakaś moskiewska za to, że 
jej po rossyjsku rozumieć nie chciała. Kup- 
cowa damie precz wyjść kazała, a gdy ta 
nie wyszła, wytrąciła — wytrąciła ostro, 
przy pomocy łokcia, którym ją grzmociła i 
spółwyznawców, którzy się zbiegli i damę: 
poturbowali srodze; ją, córkę i towarzyszkę 
na winne zbili jabłko. Bili i krzyczeli — po 
żydowsku. Co krzyczeli? Oto. Odgrażali się, 
że ich, Moskali, niebawem  drapaczami 
z Polski wymiotą. Powiadali to żydzi chała- 
ciarze. Nie jestto mój wymysł kronikarski. 
Nie feljeton wam przesyłam, ale skargę, którą 
dokumenta'ni poprę, sprawa ta bowiem miała 
rozwiązanie swoje przed sądem pokoju pią- 
tego rewiru, przed którym z jednej strony 
stawali pani Paradni, panna Paradni i pani Ma- 
zurkiewicz pobite, z drugiej — Moszko Tłu- 
sty i Małka, małżonka jego. Po stronie mo- 
skiewskiej figurowały nazwiska polskie: 
Mazurkiewicz i Witkowski, ten ostatni jako 
świadek czynu, « mającego charakter poli- 
tyczny ». Polak solidaryzował się z Moska= 
lami zagrożonymi przez żydów wygnaniem 
z Polski. Tak się manifestuje rozsądek nasz: 
świadczymy im, gdy który oberwie; gdy 
zaś sami od nich co chwila obrywamy, mil- 
czymy i w milczeniu, z uśmiechem przyj- 
mujemy razy, których nam oni nie szczędzą 
a któremi by nie szafowali, gdybyśmy na- 
śladowali Małkę Tłustą. Małce z pewnością 
Moskal ani Moskiewka nie ubliży więcej — 
będą jej sklep obchodzili z daleka. Takie 


EE ENEE VT WETMJWOZIMRWEONEN "IRR PCJAG N 


„ 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


— ZDZ OOOO Z 


fakty pojedyńcze i takie awantury, gdyby 
się powtarzały, jeśliby do upamiętania nie 
doprowadziły, to by przynajmniej obawą 
niejaką przejmowały samą nawet odważną 
Marję Andriejewnę. Czy nie? — Niestety, 
przywykamy do obroży, liżemy łapy mo- 
skiewskie i z trójnoga udzielamy Galicji 
nauk moralnych za..... serwilizm. Porów- 
najmy galicyjski serwilizm z naszą roztrop- 
nością. 

Trzeba jednak coś i na swoją powiedzieć 
korzyść. Słyszeliście zapewne o głośnej 
awanturze cyrkowej, sprawionej przez stu- 
dentów uniwersytetu i ukaranej podwójnie, 
raz przez Hurkę na drodze administracyjnej, 
powtóre przez senat uniwersytecki, odjęciem 
prawa wmieszanym w nią studentom do 
pobierania stypendjów i uwalniania się od 
opłat wpisowych. Co ją sprowadziło ? Clown 
Polkom ubliżał; publiczność, która powinna 
była cyrk omijać, tłumnie takowy co wie- 
czór zapełniała : to wywołało śród młodzieży 
zmowę, której następstwo wyraziło się 
w sposób wiadomy. Okazało się śród mło- 
dzieży polskiej oburzenie, świadczące, że 
tli w niej iskierka poczucia godności ludz- 
kiej. Awantura nie clowna, ale publiczność 
na widoku miała. Należy się za to dobra 
chłopakom kreska. Zachodzi tu jednak jedno 
ale. O zamiarze wygwizdania błazna zawia- 
domioną była policja tak dalece i z taką do- 
kładnością, że się mogła rozstawić i przy- 
sposobić celem « poskromienia buntu». Któż 
policję zawiadomił? Oczywiście ktoś, eo o 
zamiarze wiedział — jeden z kolegów 
jakiś Judasz. Ktoś również zakreślił dla 
Marji Andriejewnej ołówkiem czerwonym 
te w dziennikach na karę pieniężną skaza- 
nych ustępy, które się dały pod zarzut zra- 
żania do języka państwowego podciągnąć 
— zarzut niesłuszny, albowiem ustępy te 
tyczyły się używanego w cyrku języka nie- 
mieckiego, nie zaś moskiewskiego. Na od- 
wagę taką nie zdobyłaby się prasa nasza. 
Pomijam to jednak i zapytuję z naciskiem: 
kto ołówkiem czerwonym manewrował? Ma- 
my przeto pomiędzy sobą Judaszów. Tego, 
co policję o zmowie co do cyrku zawiado- 
mił, wymieniają po imieniu i nazwisku, ale 
— niesłusznie może, dla tego nazwiska jego 
nie podaję. Bądź co bądź, fakty dwa, o któ- 
rych mówię, przedstawiają się tak: żydzi 
przeciwko żydom w sprawie « politycznej » 
pani Tłustej nie świadczyli — świadczyli 
przeciwko nim pani Mazurkiewicz i pan 
Witkowski, Polacy; Polacy Polaków w spra- 
wie cyrkowej « politycznej » (co to za poli- 
tyka taka!) wydali. Cóż? — Nie przyszłoż 
do tego, żeśmy powinni sobie głowę popio- 
łem posypać, albo, co lepiej, o kamień jaki 
Ją roztrzaskać ? 

Nie — do tego nie przyszło jeszcze. Nie 
upadliśmy z kretesem, kiedy się w młodzieży 
naszej przejawiają iskierki oburzenia, cho- 
ciaż na błazna. Z iskierek takich zapalają 
się płomienie. Poczynamy się przelo obu- 
rzać, co by nastąpiło wcześniej może, gdyby 
nie ukołysująca nas do snu prasa, oddająca 
ogromne Moskalom usługi przez to, że dro- 
gą rozumowauą w wytkniętym jej prez cen- 
zurę kierunku idzie. A cenzurę mamy bar- 
dzo rozumną — słyszącą, jak wawa rośnie: 
nie czepiająca się wyrazów, ale nadającą 
odpowiedni ideom i myślom tok. Jest ona 
główną naszych postępowych i konserwa- 
tywnych pism spółpracownicą i istną zinorą 
zaciężyłą na duchu naszym, pozbawiając 
nas możności rozeznania się śród walących 
się do mózgów naszych dowodów z Prawd, 
Krajów, Niw, „wytykających nam drogę zba- 
wienia w kwietyzimie umysłowym i uczu- 


ciowym. Dla tegośmy tak spodleli; ale — 
pośpieszam dodać -- pozornie tylko. W du- 
szy polskiej iskierki tlą— o! tlą. Lawa przy- 
skorupiała tylko, nie wystygła atoli do dna. 

Na ten raz na tem kończę. Na pessymizm 
z listu mego wiejący zwracam promień na- 
dziei i przesyłam ją wam w sensie pozdro- 
wienia dla waszego Wolnego Polskiego Sło- 
wa. Wolne — polskie — słowo!... 
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Lwów, październik 1887. 


Sz. Redakcja Wolnego Polskiego Słowa 
nie odmówi zapewne zamieszczenia w piś- 
mie swojem korespondencji, która przed- 
stawi rodakom z Ojczyzny oddalonym mnie- 
mania i kierunek życia znacznego odłamu 
młodzieży polskiej. Potrzebne to. Wzajemne 
poznanie się prowadzi do porozumienia się. 

Przystępując do rzeczy, pozwolę sobie 
szkicu historycznego. Dwadzieścia lat temu, 
gdy Warszawa obudziła się z długiego 
uśpienia duchowego, gdy pierwsze gromy 
«młodej prasy» zahuczały i zainaugurowały 
nowy prąd społeczno - literacki, « pozyty- 
wistyczny », i do Galicji echa jego doleciały, 
ale tylko echa. Tutaj « postępowi i liberalni » 
tromtadraci i feudalno-klerykalni Stańczycy 
zgodnie wzięli się za ręce, by udławić 
wszelką myśl swobodną w dziedzinie nauki, 
wszelką krytykę w sprawach społecznych, 
jednem słowem, by zmiażdżyć potwora. 
W spólnemi siłami uduszono Kraj, Biblio- 
tekę umiejetnosci przyrodniczych, Na dziś, 
Tydzień, Przyszłość i Ziarno. Godziwemi 
i niegodziwemi środkami prześladowano 
wolną myśl — nadaremnie. Żyje ona i żyć 
będzie. 

W ostatnich czasach zakwitł we Lwowie 
na nowo ruch wybitnie poetępowy. Z « po- 
zytywizmu» wziął, co on miał najlepszego 
a koryto jego pogłębił i rozszerzył ; hołduje 
filozofii rozwojowej, wyznaje zasady ekono- 
miczne Marxa; uczuciom patrjotycznym, 
spotęgowanym przez wypadki lat ostatnich, 
przywrócił należne im miejsce i siłę. Ogni- 
sko jego w aż nadto naukowym Przeglądzie 
Społecznym; pod jego znakiem walczy i 
Ruch, a spora partja młodzieży, umiejącej 
jeszcze czuć i myśleć, wznosi jego hasła 
szeroko a głośno. 

Wszelki ruch postępowy musi się roz- 
począć od sceptycyzmu, od krytyki dotych- 
czasowych stosunków. I u nas wzięto teraz 
«do światła » młodzież, «nadzieje Ojczyzny.» 
Przegl. Spot., Ruch, Kurjer lwowski, Prze- 
glad Tygodniowy zamieściły charakterystyki 
pod każdym względem ujemne teraźniejszej 
młodzi galicyjskiej. Pisma te zreasumowały 
tylko cyfry i fakta życiowe. 

Należy to wyjaśnić. 

(o może być miarą postępu i stanu dane- 
go kraju? Szezęście jego matecjalne, roz- 
kwit moralno- umysłowy i stopień udziału, 
jaki on bierze w pracy cywilizacyjnej ludz- 
kości, ; 

Przyłóżmy to kryterjum do Galicji. 

Kto jest w Galicji względnie szczęśliwym ? 
Z wyjątkiem sobków, głupców, kobiet i 
dzieci, prócz garstki plutokracji, magnaterji, 
duchowieństwa i wyższych c. k. urzędników, 
jest-że spokojnym o swój los szlachcic, la- 
mentujący między kurczęciem a tokajem, 
w sejmie i w drodze do Monaco, nad upad- 
kiem większej własności? — chłopstwo, któ- 
rego większość jest bezrolna, a w klórem 
posiadłość ziemska wynosi przeciętnie po 
5-18 niorgów? —żydowstwo, pogrążające się 
codzień masami w coraz głębszą otchłań 


bezdennej nędzy ?— przemysłowcy, rzemieśl- 


nicy, kupcy, gniecieni żelazną dłonią kon- 
kureneji zagranicy? — robotnicy, których los 
jest tem straszliwszy, ile że nieuświadomio- 
ny, a zatem beznadziejny ? Któraż warstwa 
ludności jest zadowoloną ze swego bytu, 
który człowiek spoziera spokojnie w przy- 
szłość ? Kto się tu czuje szczęśliwym ? 

Ale przejdźmy ze stanów subjekiywnych 
na pole realnych spraw krajowych i objek- 
tywnych na nie poglądów. 

Kraj, którego ludność najmniej i najgor- 
szego rekruta dostarcza Austeji, kraj, oka- 
zujący największą śmiertelność w całej 
Austrji — nie jest zdrowym. A co się tu ro- 
biło lub robi dla usunięcia zatrważających 
tych stosunków ? 

Kraj, w którym w blisko 40 lat od znie- 
sienia pańszczyzny, a w 20 lat po zaprowa- 
dzeniu «narodowej» autonomii, istnieją 
między « poczciwym ludkiem » mazurskim 
a « prawdziwie miłującą Boga i Ojczyznę 
szlachtą » lak serdeczne stosunki, iż rok 
zeszły omal że nie był świadkiem ruchawki 
chłopskiej przeciw « panom », a niedawno 
w Rudeckiem doprowadziły do krwawych 
ruchów ; kraj taki ma w sobie jeszcze « coś 
zepsutego » pod względem społecznym. 
Ale nie chce o tem wiedzieć ze 100 właści- 
cieli dóbr, tworzących większość Sejmu 
naszego. 

Kraj, posiadający przerażającą cyfrę (1) 
analfabetów ; kraj, w którym w ostatnich 
15tu latach kilkanaście powstało pism lite- 
rackich i wszystkie (prócz lichego Ogniska 
Domowego) zmarły na suchoty; kraj, dla 
którego nakładcy nie drukują żadnych dzieł 
naukowych nietachowych a księgarze nie 
sprowadzają nigdy ponad 10 egzemplarzy 
podobnychże książek warszawskich ; kraj, 
którego najwyższą inteligencję, bo profeso- 
rów z uniwersytetów, Spasowiecz mógł 
zeszlego roku określić, jako nieprzynoszącą 
korzyści nauce w swej większości, kraj taki 
nie jest oświeconym. 

Nie mówimy już o stanie moralności, gdyż 
statystyka nie wyrzekła tu jeszcze swego 
słowa ; a zresztą Jesteśmy zdania, iż moral- 
ność, wypływająca, jak u nas, z pobudek 
wyłącznie religijnych: z obawy przed pic- 
kłem i chęci zasłużenia na nagrodę pośmiert- 
ną, nie jest moralnością. 

Ze spraw ogólnych konstatujemy tylko 
najjaskrawsze fakta, które za złe musi uznać 
każdy, zacofaniec czy radykał; pomijamy 
zaś zupełnie kwestję ekonomicznego poło - 
żenia, gdyż ono nie w naszych spoczywa 
rękach i kwestje polityczne, gdyż porusza- 
nie ostatnich zadaleko by nas zaprowadziło. 

Królestwo, ciemiężone i prześladowane 
przerażająco, przoduje dotychczas Polsce 
w rozwoju umysłowym ; ono posiada euro- 
pejską, uświadomioną klasę średnią i dziel- 
nie organizujący się stan robotniczy ; zabór 
pruski ma lud inteligentny i rozwinięty, acz 
jednostronnie, a Galicja co ? 

A gdzie z naszej strony współpracownic- 
two w dziedzinie myśli europejskiej ? gdzie 
nasze prace cywilizacyjne, któreby nam za- 
pewniły miejsce w pochodzie ewolucyjnym 
ludzkości ku światłu i szczęściu ? Co Galicja 
wnosi do skarbca wiedzy europejskiej ? 

I w obec takich stosunków cóż dziwnego, 
iż kraj nasz jest przysłowiowym przykła- 
dem zacofaństwa i ciemnoty. 

A młodzież ? 

O życiu, umysłowości i dążnościach mło - 
dzieży możemy sądzić po objawach ich pu- 
blicznych, a żyjąc i działając wśród niej, 
nie jesteśmy też obeymi panującym wśród 
niej prądom i kierunkom. 


(1) Patrz; Rocznik statystyczny Rutowskiego. 
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Przypatrzmy się młodzieży uniwersytetu 
lwowskiego. Jako ciało zbiorowe nie wy- 
stępuje ona nigdy, gdyż jako takie nie żyje. 
I gdyby nie głośny upadek Czytelni akade- 
mickiej w r. z., gdyby nie również głośny 
pochód z pochodniami, urządzony przez jej 
śmietankę pewnemu «swemu dobroczyńcy», 
ogól zapomniałby, iż istnieją koła akade- 
mickie. | owszem, niech ktoś zacytuje jeden 
jedyny fakt, świadczący na korzyść lwow- 
skiego obywatelstwa akademickiego. Chyba 
ten, iż założone tam «kółko filozoficzne » 
zmarło przy ząbkowaniu, tak gorliwie zaj- 
mowali się niem naturalni opiekunowie. 

Na politechnice o wiele lepiej. 

Młodzież uniwersytetu lwowskiego roz- 
wija się nader jednostronnie, « pożera stare 
pandekta i dyplomata», a zaskorupia się 
w robocie obowiązkowej » a okiem inteli- 
gencji dalej nie sięga. Każdy z nich ma na 
ustach : « my świata nie przerobimy. » 0j— 
to aż nadto prawda ! Faktem, «chorobą Ga- 
licji » jest ciemnota i jednostronność kształ- 
cenia się młodych. Prawnik nie wie, co się 
dzieje w świecie nauki po za jego fachem, 
filolog również. Stąd tylu mamy w Galicji 
rzemieślników fachu adwokackiegó, urzęd- 
niczego, profesorskiego, inżynierskiego — 
a mało ludzi wykształeonych, z szerszą 
wiedzą. Każdy z nich jest dobrym często 

'sumiennym majstrem lub czeladnikiem 
w swym zawodzie, różniącym się od szewca 
lub kominiarza tylko rodzajem zajęcia. Ztąd 
też tak leniwy ruch umysłowy, brak życia 
literackiego w Galicji, ztąd niski poziom 
nauki polskiej. Nie ma ona gruntu, zwolen- 
ników światłych i chętnych, a najpraco- 
witsza garść młodzieży poświęca swe siły 
badaniom historycznym — z bardzo proble- 
matycznemi korzyściami, dla umiejętności 
i narodu — a nauki żywotne nie mają u nas 
przedstawicieli. W naszych czasach prze- 
wrotu powszechnego, kiedy ludzkość tak 
wielkiemi krokami stąpa po drodze rozwoju 
w nieznaną przyszłość, nie pora się zajmo-- 
wać rzeczami martwemi, nie mającemi dla 
teraźniejszości znaczenia aktualnego, nie 
podnoszącemi jej umysłowo lub etycznie, 
a jeno wszelkiemi siłami należy w swoim 
zakresie ułatwiać ludzkości krwawy po- 
chód ku celom nam nieznanym — a narodo- 
wi ku przyszłości przez nas wszystkich 
upragnionej... 

Co do niej prowadzi ? 

W pierwszym rzędzie — odrodzenie we- 
wnętrzne. 

Odrodzenie wewnętrzne wymaga nasam- 
przód — poznania siebie. Poznanie siebie 
wynika z ścisłej krytyki dotychczasowości. 
Następstwem krytyki — u nas, niestety ! 
japi rr rza ale pesymizm aż nadto uspra- 
wiedliwiony. i 

Pesymizm taki nie osłabia energii, nie 
prowadzi do gnuśności i martwoty — prze- 
ćiwnie... Odstrasza on tylko baby i « idea- 
listów » pewnego kalibru. Nas przejmuje on 
tylko bolem na widok tego, co tu jest a za- 

pałem i żądzą naprawy złego. 

Zresztą, kto jest gorszym a szkodliwszym 
obserwatorem : partja owa, sądząca, że Ga- 
licja ma tak słabe nerwy, iż potrzebnej 
prawdy nie potrafi wysłuchać, a tak mało 
sił, iż z tego nie potrafi się podnieść teraz, 
czy my, wierzący święcie, iż mimo tylu 
anomalii, ran i przepaści społecznych, spo- 
ieczeństwo nasze niewyczerpany ma zasób 
żywotności i zdolności, które jednak należy 
budzić, wzmacniać i uświadomić?.., 

Kto tu jest pesymistą ? 

Grzechem naszym, grzechem śmiertel- 
nym, jaki nam zarzucają, jest wyznawany 
przez nas socjalizm. Prawda, jesteśmy so- 


cjalistami — ico ztego? Ażaliż manifestu 
komunistycznego nie podpisał był Joachim 
Lelewel? Ażaliż socjalistami nie byli Jan 
Czyński, Stanisław Worcel, ks. Piotr Scie- 
gienny, Leon Rzewuski? Czyż drogie naszej 
pamięci « Towarzystwo Demokratyczne » 
nie stało na gruncie socjalistycznym ? A któż 
jest kontynuatorem dążności, prac i tenden- 
cji Tow. Demokratycznego ? Jeśli tej pracy 
się nie uznaje, w takim razie upada zupeł- 
nie racja bytu teraźniejszej demokracji 
wobec tego, że lud juź usamowolniony... 

Usamowolniony, jak? Nie ekonomicznie. 
A z nim cierpi ogromna warstwa robotni- 
ków fabrycznych w Królestwie, Poznań- 
skiem i na Szlązku, oraz znaczna warstwa 
t. zw. proletarjatu umysłowego. Ich chcemy 
wyzwolić — a za to mamy być potępiani ? 

Powtarzamy : warunki ekonomiczne bytu 
są podstawą życia polityczno -społecznego i 
moralno-umysłowego. Teraz są one nie- 
sprawiedliwe, nieracjonalne. 

Zarzucają nam, iż pracujemy « na korzyść 
najazdu ze szkodą polskiej narodowości, » 
« wywołujemy w Polakach niewiarę w zdol- 
ności do rządzenia samymi sobą i wmawia- 
my, że rządy moskiewski i niemiecki są 
lepsze, niż polski samorząd w Galicji...» 

To nieprawda! Któż kiedy występywał 
przeciw idei samorządu? Któż jest więk- 
szym od nas przeciwnikiem centralizacji? 
Konstatujemy tylko fakta bardzo smulnie 
świadczące o samorządcach nie o samorzą- 
dzie, o koterjach szlacheeko-jezuickich, któ- 
re nici wszystkich spraw krajowych trzy- 
mają w swych rękach i robią z nich sznury 

ja duszenia osób i tendencyj sobie niemi- 
łych i drabinki gwoli własnemu wzniesieniu 
się?... 

Powiadają, że o usunięciu tych «anomalij» 
nie czas teraz myśleć, jeno wprzódy, usta- 
wicznie o samoistnej Polsce. Polska ? gdy 
ktoś wraz ze Słowackira zapyta « z za krza- 
ka», « Polska? ale jaka»? nie będzie odpo- 
wiedzi. O nią postarajmy się, zdobądźmy ją 
sobie — pracą w skarbcu wiedzy euro- 
pejskiej. 

My to czynimy — często o głodzie i chło- 
dzie, pod śrubą policji — a w nagrodę otrzy- 
mujemy posądzenia, żeśmy się zaprzedali 
Moskwie... ` 

Nieżalimy się. Koło dziejów się nie obróci. 
« Daremne żale, próżny trud.» Zwrot ku 
lepszemu widać w całym kraju. W dzie- 
dzinie nauki : zwrot ku filozofii pozytywnej; 
ku przemysłowi — w dziedzinie ekonomicz- 
nej ; ku ludowości — w dziedzinie społecz- 
nej ; ku zupełnemu zerwaniu z serwilizmem 
dla rządu i ze Stańczykowstwem — w poli- 
tyce; podniesienie się ducha narodowego i 
oparcie go na podstawach ludowych szero- 
kich a racjonalnych — to wszystko uderza 


u nas każdego obserwatora. W. tt. 
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= Z Podlasia. — Dziennik Poznański, 
ogłaszający z ziemi Podlaskiej listy zawie- 
rające wieści prawdziwie hiobowe, poprze- 


| dza jeden z nich uwagą następującą : « Do- 
| prawdy dziwna rzecz, że ci, do których to 
| należy, nie upomną się za tym srodze prze- 


śladowanym ludem. » Do kogóż to należy ? 
Jeżeli Dz. Pozn. ma Ojca św. na myśli, to 
wie z doświadczenia, uczynionego na kato- 
likach wielkopolskich, wydanych na pastwę 
Bismarkowi, że Podlasianie nadaremnie bę- 


"dą czekali, ażeby się o nich z tej strony 


upomniano. Oto list — przytaczamy go 
w treści: 

« Unici na Podlasiu doznają coraz więk - 
szego prześladowania. Przesyłam dalszy 
ciąg listy tych unitów, którzy ostatniemi 
czasy zostali wysłani do gubernii orenburg- 
skiej. Lista, aczkolwiek długa, zawiera tylko 
nazwiska unitów z niektórych powiatów i to 
nie ze wszystkich gmin. Z gubernii siedlec- 
kiej powiatu bialskiego z Łomaz wywieziono 
do gubernii orenburgskiej dwoje dzieci Pio- 
tra Bileckiego, dziewczęta lat 6118. Zbrano 
je 29 czerwca. Matkę wywieziono poprzed- 
nio ze starszemi dziećmi. Z Białej dzieci 
odprowadzał dwutysięczny tłum, nawet ży- 
dzi. Wśród ludności powstały szemrania : 
mówiono głośno, że wracają czasy Heroda. 
Z Łomaz też wywieziono Onufrego Karta- 
siewicza i jego żonę Teklę wraz z dziećmi i 
Antoniego Morhunowieza z żoną, synem i 
dwoma córkami zamężnemi. Mężów ich po- 
zostawiono na miejscu. 

«Ze wsi Lubenki (parafia Łomazy) wy- 
wieziono : Józefa Kuczuńskieyo z żoną, dziec- 
kiem i bratem kaleką, Klijasza Zaniewicza 
z żoną i trojgiem dzieci, dwóch chłopców, 
jedna dziewczynka. W ogóle z Lubenki wy- 
wieziono piętnaście osób. 

« Ze wsi Kozłowa, parafii Łomazy wraz 
z całą rodziną wywieziono Mzkołaja Ussa. 

«Z powiatu Włodawskiego ze wsi Polu- 
bicze wywieziono : Aleksandra Kosowskiego 
z żoną, dziećmi i ojcem, schorzałym i w wie: 
ku sędziwym; Demiana Czeczola z czwor- 
giem dzieci, Mikotaja Szubarczuka z pięcior- 
giem dzieci. Dnia 12 lipca z Polubicz odpro- 
wadzono ich po etapie do Brześcia, aztamtąd 
wywieziono do guberni Orenburgskiej. 

« Ze wsi Bobicy (parafia Polubicze) wy- 
wieziono Macieja Dragana i żonę Wawrzyń- 
ca Anilewicza. ZORCMECEWAM i 
«Syn Wawrzyńca 'pożostajė dotychczas 
na wygnaniu w Nowobuzkim powiecie we 
wsi Mazurakina bez żadnego sposobu do 
życia, gdyż zdrowie jego w skutek długo- 
letniego więzienia zostało zupelnie zrujnó- 
wane. Na życie rząd nie mu nie daje. Z Do- 
bicy w ogóle wywieziono do gubernii oren- 
burgskiej do czterdziestu osób. Między nimi 
są zniedołężniali starcy i kaleki, którzy bez 
obcej pomocy nie są w stanie zrobić jednego 
kroku.. Takich przy biciu, krzyku i posztur- 
chiwaniu żołnierze wnosili na ręku do wa- 


| gonów. Z powiatu radzyńskiego, gminy Ko- 


marow, ze wsi Przegalin wywieziono do 
gubernii orenburgskiej wraz z całą rodziną 
Franciszka Bogusza. 4 Osowy wywieziono 
Andrzeja Szyntowskiego z rodziną, składają - 


| cą się z żony, trzech córek i synów. Dalszą 


listę wywiezionych Unitów odkładamy do 
następnej korespondencji. 

« Gospodarstwa wywiezionych zostały 
zrujnowane przez żołdactwo do szczęltu. Bu- 


| dynki gospodarskie poniszczono ; domy sto- 


ją pustką bez drzwi i okien; bydło zdycha 
z głodu. Unici ponoszą straty niepoweto - 
wane. 

« Szkody w niektórych gospodarstwąch 
oceniają na kilka tysięcy. Gruntów, budyn- 
ków i dobytku nie wolno sprzedawać unitom. 
Urzędnicy powiadają, że całe ich gospodar- 
stwa zostaną sprzedane prawosławnym z li- 
cytacji, a wszystkich tych unitów, którzy 
nie przyjmą prawosławia, wyszlą. Unitom 
nie tylko nie wolno nie z sobą zabrać z do- 
mu, lub sprzedać, lecz nawet odbierają im 
pieniądze krwawo zapracowane. Zagłada 
całej ludności unickiej nieunikniona, gdyź 
prześladowanie coraz okrutniejsze. ; 

« Każde spoleczeństwo ma jednostki ze- 
psute, które za pieniądze i wódkę gotowe 


sprzedać brata. Zauważono, że ci, którzy 
poprzyjmowali prawosławie, porozpijali się 
i czyhają tylko na srebrniki od rządu za 
zdradę dawnych swych współwyznawców. 
Srebrników rząd nie szczędzi. 

« Cała ludność podlaska składa się obec- 
nie z tropiących i z ropionych, szpiegów i 
męczenników. Donosy sypią się jak z rogu 
obfitości. Władze nigdy się nie przekony- 
wają o ich prawdziwości, wierzą im bez- 
warunkowo, a przynajmniej udają, że wie- 
rzą. Dość, aby kto doniósł, że w pewnem 
kościele modlił się Unita, lub że ksiądz roz- 
mawiał z Unitą, by kościół zamknięto, księ- 
dza wysłano, a Unitę.skazano na zapłacenie 
kary. Unici wiedząc o tem prawie nie uczęsz- 
czają do kościołów, modlą się w domu. | 

«Z tem wszystkiem wywożenie księży i 
zamykanie kościołów u nas na porządku 
dziennym. W dniu Ż6go czerwca r. b. zam- 
knięto kościół w Słowatyczach (powiat bial- 
ski) ; w tymże miesiącu do Komarówki (po- 
wiat radzyński), przyjeżdżał z Warszawy 
jakiś wyższy urzędnik (Unitom mówiono, że 
jenerał- gubernator Hurko), z Dobrjańskim. 
Oglądali kościół i zdecydowali, że należy go 
zamknąć. 

« W Białej tych Unitów, którzy chodzą 
do kościoła, chwyta policja i osadza w wię- 
zieniu. To samo dzieje się w powiecie wło- 
dawskim. Każą płacić karę za dzieci nie 
ochrzczone w cerkwi, za nieświęcenie świąt 
prawosławnych, nieuczęszczanie do cerkwi. 
Płacono po 25—50 rubli. Te małżeństwa, 
które brały ślub za granicą, rozłączają. Nie- 
dawno żony (bez mężów) zaczęto wywozić 
do gubernii orenburgskiej. Unita nie ma 
spokoju nawet we własnym domu, u ogni- 
sko rodzinnego. Śledzi go oko szpiega. Nie 
może nawet modlić się głośno, gdyż na- 
tychmiast go schwycą i każą płacić karę. 
Ze wsi Studionka (parafia Łomazy), Unita 
Aleksander Wysocki za śpiewanie różańca 
u siebie w domu zapłacił 50 rubli kary, a 
Andrzejowi Jaruszokowitakże za śpiewanie 
różańca sprzedano na licytacji parę wołów, 
wartujących około 150 rubli. » 

* 
* xk 

== Bank ziemski w Poznaniu. — Komitet 
pomocy dla banku ratunkowego, zawiązany 
w Krakowie, jak o tem donosiliśmy po- 
przednio, wzmocnił się, przybierając panów 
Konrada Wenzla w Krakowie i Juljusza 
Mikolascha we Lwowie i rozesłał pisemne 
zaproszenia do paruset osób, by zechciały 
zjechać się na spólną naradę, celem zorga- 
nizowania pomocy. Zjazd zwołany został do 
Lwowa na 6 paźdz. i do Krakowa na 8 t. m. 
Dzieuniki egłosiły komunikat, wykazujący 
przyczynę ruiny wielkiej własności ziem- 
skiej w Księztwie i Prusiech a zarazem za- 
danie Banku ratunkowego. Z komunikatu 
dowiadujemy się o zamożności drobnych 
właścicieli. Zadanie Banku ziemskiego ogra- 
nicza się do pośredniczenia w sprzedawaniu 
tym ostatnim, — w niektórych majątkach 
w całości, w innych częściowo, — parcel 
własności wielkiej odłużonej, 
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Rozpoczynamy przegląd niniejszy od 
odpowiedzi na drugie zapytanie, umiesz- 
czone w poprzednim pisma naszego nu- 
merze, tyczące się fałszerstwa pienię- 
dzy papierowych. Ambasador rossyjski 
z Berna do Zurichu, gdzie się proces to- 
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czył, jeździł celem dowiedzenia się, ażali 
fałszerstwo nie przedsięwzięte zostało 
w zamiarach politycznych. Proces nie 
wykrył tego. Pomiędzy sądzonymi i ska- 
zanymi znajdował się jeden tylko polak 
niewątpliwy, ksiądzSzumowski, ukarany 
po raz już trzeci za też same przestępstwo. 
Sledztwo doszło jeno, że do tajemnicy 
przypuszczony był ambasador rossyj- 
ski w Londynie, do którego niektórzy 
ze spólników zgłaszali się z ofiarą peł- 
nienia funkcji szpiegów. Ofiara ta przy- 
jętą została. Mimo to sprawa nie przy- 
brała charakteru politycznego; żaden 
z obrońców nie uciekał się do tego wy- 
biegu, celem zasłonięcia tym płaszczy- 
kiem klienta swego, jak to uczynił we 
Wiedniu adwokat, broniący złodzieja po- 
laka (Filemon Zaleski), co pocztę okradł. 
Przestępstwo było pospolite i anibyśmy 
o niem, wspominali, gdyby nie potrzeba 
zwrócenia uwagi wychodźtwa polskiego 
w chwili, kiedy się ono do zabrania 
głosu w sprawach publicznych sposobi, 
na jeden ze środków, używanych przez 
rząd rossyjski, celem kompromitowania 
onego. Fałszerstwa dawniejsze odbywały 
się za sprawą prowokatorów, którymi 
byli wysocy urzędnicy, umyślnie w celu 
tym delegowani przez ministerstwo fi- 
nansów z Petersburga. Wiedzieć o tem 
i na baczności się mieć należy. Za przy- 
nętę dla łatwowiernyeh służy twierdze- 
nie, jakoby za pomocą fałszowania pie- 
niędzy moskiewskich podkopywało się 
kredyt państwowy. Gruby to błąd. Kre- 
dyt państwowy moskiewski jest fikcją ; 
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grami w całokształcie państwowym po- 
bratymeów naszych równouprawnienia 


| narodowego. Kroaci, bardziej zaś jeszcze 


Słowacy i Rusini, krzywdzonymi są 
przez władzę węgierską. Liberalizm 
stronnictwa rządowego (Fisza i sp.) jest 
tego samego galunku, co liberalizm cen- 
tralistów austrjackich. Po za stronnie- 
twem tem atoli istnieje stronnictwo, ro- 
zumiejące potrzebę i korzyści wymiaru 
sprawiedliwości. Sympatje nasze zmie- 
rzać powinny ku wzmacnieniu tego ostat- 
niego. Klejonki państwowe, fabrykowane 
i utrzymywane przy pomocy bagnetów, 
policji i długów, nie wytrzymają próby 
czasu. Przyszłość narodów zależy od po- 
rozumienia międzynarodowego na grun- 
cie sprawiedliwości, oddającej suum 
cuique. W duchu tym walczyliśmy 


| w Węgrzech r. 1848-49 i do tego bra- 


terstwa orężnego odnoszą się nasze dla 
Węgrów 1 ich dla nas sympatje. Z krwi 


| polskiej, przelanej pod Aradem, Solno- 
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pieniądze - państwowe. moskiewskie są. 


wszystkie fałszywe: podkopywanie prze- 
to kredytu moskiewskiego zależy nie od 
większej albo mniejszej ilości bomażek 
na rynkach pieniężnych europejskich, ale 
od okolicznosci politycznych. Pole poli- 
tyczne jest dla nas właściwem polem 
działania — na niem łacniej podkopać 
możemy kredyt naszych najserdeczniej- 
szych, aniżeli na dodawaniu fałszerstwa 
naszego do fałszerstwa ich. 

Do pola tego odnoszą się odwiedziny 
Węgrów na wystawie rolnictwa, prze- 
mysłu i sztuki w Krakowie. Odwiedziny 
te były chlebem oddanym. Na wystawę 
węgierską jeździli Polacy i byli wspa- 
niale a gościnnie w stolicy węgierskiej 
podejmowani ; Węgrzy ich rewizytowali. 
Działo się to po za sferą wpływów urzę- 
dowych. Tem lepiej. Urzędowa inter- 
wencja jest rękojmią zgoła w stosunkach 
naszych niepewną i zawsze korzystniej, 
gdy się ona nie wtrąca. Bez niej swo- 
bodniej manifestują się sympatje, które 
w polityce, pomimo że się ona sentymen- 


| talizmu głośno wyrzeka, odegrywują 


przecież rolę niepoślednią. Dowodem po- 


| dróże monarchów, mające na celu zyski- 


wanie serc « ukochanych » poddanych 
(podróż następcy tronu po Galicji, po- 
dróż cesarza po Węgrzech). Sympatje 
węgierskie są dla nas bardzo cenne; po- 
służyć one mogą w dwojakim względzie : 
w razie danym do zawiązania przymie- 
rza ; w obec stosunków istniejących do 
wypośredniczenia dla złączonych z We- 
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iem, Hatwaniem, Tapio-Biczke, Isa- 
szeg, Wacowem, Nagy-Szarlo, Komar- 
nem, Szegiedynem i Temeswarem, wy- 
kwitnąć powinna swoboda rozwoju tak 
dla Węgrów, jakoteż w równej mierze 


< dla Słowian południowych, dla Słowaków 


i Rusinów. 

W Bólgarji dokonane zostały 10 b. m. 
wybory do sobranja. Nie mamy jeszcze 
o nich wiadomości dokładnych, wiemy 
już atoli, że wypadły one w duchu rzą- 
dowym, przeciwnym Moskwie i odpo- 
wiadającym aspiracjom narodu, któremu 
z zawiści pochodzące nieporozumienia 
międzymocarstwowe i opłakany stan fi- 
nansów rossyjskich ułatwiają konsolido- 
wanie niepodległości. Oby stan ten trwał 
dla nich jak najdłużej! Ciemny punkt 
w Bólgarji stanowią kłopoty finansowe, 
ukazujące niewesołą perspektywę zwra- 
cania się po pożyczki do źródeł tych sa- 
mych, w których Serbja czerpie i dzięki 
którym nawiązuje sobie na kark zależ- 
ność od gabinetu wiedeńskiego. Gdyby 
nie potrzeba pogotowia wojennego, do 
którego Bólgarję zmusza postawa Mo- 
skwy, mogłaby się ona bez pożyczek 
obejść. « „vybawicielka » zmorą na pu- 
pilce swojej cięży. 

W Serbji wybory do skupsztyny dały 
większość stronnietwu liberalnemu, t. j. 
rządowemu, co do przewidzenia było 
ze względu na prawo wyborcze. Po li- 
berałach głosów najwięcej uzyskali ra- 
dykali. Stronnictwo gabinetu upadłego 
(progresyści) w wyborach udziału nie 
brało, nie ma też w izbie przedstawiciela 
ani jednego. Dodać atoli należy, że o 
stronnictwach serbskich sądzić nie można 
wedle firmy. Liberali, których głową jest” 
naczelnik gabinetu obecnego, p. Risticz, 
szlusują do Moskwy ; progresyści zgoła 
się postępem nie troszczą i przymykają 
do Austrji. Liberalizm i Moskwa, postęp 
i Austrja: wykazuje lo jeno bałamuctwo 
pojęć, będące prostem i naturalnem ko- 
jarzenia dyplomacji z polityką następ- 
stwem. 

Bałamuetwo to objawia się silnie u Cze- 
chów, popisujących się hałaśliwie z sym- 
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patjami dla Moskwy, przeciwstawiając 
takowe: miemcom, co ich majoryzują; 
ministrowi Gautsch, który im gimnazyj 
czeskich ujmuje ; Węgrom, którzy niem- 
ców popierają; Polakom, którzy z nimi 
w parlamencie ręka w rękę nie idą. Pre- 
tensje czeskie są po największej części 
słuszne ; sympatje ich wszakże względem 
Moskwy tak się przedstawiają oryginal- 
nie, że ani oni sami usprawiedliwić ich 
nie umieją, ani też Moskale nie wiedzą, 
co z fantem tym począć. Tym ostalnim 
przydają się one wielce, ale tylko — do 
bryzganią w oczy Polakom, zmuszonym 
dla dzienników polskich fabrykować 
artykuły rozumowane « cenzuralne. » 
Wysilania się atoli pobratymców na ćwi- 
czenia retoryczne, na zadany temat «zle- 
wania się słowiańskich ruczajów w ros- 
syjskiem morzu » -— co Czechów obcho- 
dzą !... Wydaje się im zapewne, że na 
drodze tej praktykują praktykowany 
przez francuzów oportunizm : Chacun 
pour soi et Dieu pour personne. Tej 
reguły zresztą trzyma się koło polskie 
we Wiedniu, wysługując się gabinetom 
rozlicznym za względy, których one nie 
okazywały. . 
Francuzom zdarzył się był wypadek — 
zastrzelenie jednego z nich i postrzelenie 
drugiego przez prusaka na granicy. Wy- 
padek ten, znamionujący stosunki są- 
siedzkie takie miłe, że « kurki puszczają 
same », mógł doprowadzić do następstw 
groźnych, gdyby nie interwencja osobista 
starego cesarza Wilhelma, który, jak 
się zdaje, nie życzy sobie dokonywać 
żywola przy wrzawie wojennej. Poli- 
czone dni swoje wojowniksędziwy obraca 
na wojowanie innego rodzaju : na doku- 
czanie poddanym swoim polskiego po- 
chodzenia. Podpisał « ukaz », wyklucza- 
jący język polski ze szkółek elementar- 
nych i prezyduje w ciągu dalszym za- 
biegom kolonizacyjnym i czynnościom 
banicyjnym. Ludzi po lat trzydzieści 
w zaborze pruskim osiedlonych wyszu- 
kują i za granicę wyrzucają. Długo by 
się w historji grzebać potrzeba, ażeby 
wyszukać podobną z bezbronnymi walkę. 
Prusakom zgodnie — « jak dwóch lutni 
ożenione zgłoski » — wtorują moskale 
w tępieniu żywiołu polskiego mimo, że 
utrzymują, że kwestja polska nie istnieje 
już ani dla nich, ani dla nikogo; dowo- 
dzą przytem tolerancji religijnej na całym 
ziem polskich obszarze, szczególnie zaś 
na Podlasiu, gdzie « dobrowolny na łono 
kościoła prawosławnego powrót » odby- 
wa się przy pomocy środków tak dalece 
uczucia ludzkości obrażających, że księża 
ochotnicy, co celem nawracania unitów 
na prawosławie z Galicji przybyli, pro- 
szą o przenoszenie ich w głąb Rossji. 
Sumienie, stosunki rodzinne, owoce pra- 
cy są to przedmioty, które depce « rząd 
ojcowski » — rząd, znajdujący obrońców 
i wielbicieli... we Francji. O ironjo ! Nie 
powinno to nas jednak ani dziwić, ani 
zrażać. Przebywamy przesilenie reak- 
cyjne wzmożone bardzo, lecz nie stojące 
na gruncie pewnym. Świadczą o tem 
wysiłki w przygotowaniach wojennych, 


połączone z powszechną obawą wojny, 
przejmującą tak berlińskich, jak peters- 
burskich mężów stanu, którym bynaj - 
mniej nie chodzi o cierpienia, jakie wojna 
sprowadza, ale o to, że sprowadzić ona 
może runięcie w gruzy wzniesionych 
przez nich sztucznie gmachów. Celem 
zagwarantowania się na wszelki wypa- 
dek, powoływał Bismark pana Crispi do 
Friderichsruhe, gdzie, wedle dzienników 
angielskich, zawiązać się miał sojusz 
trzech mocarstw, Niemiec, Austrji i 
Włoch, zastępujący sojusz trójcesarski 
i odosabniający Francję i Moskwę. Ma 
on, wedle tych dzienników, stanowić 
rękojmię pokoju. Za pokój poręczał Fran- 
ciszek-Józef w mowie tronowej, otwie- 
rając parlament węgierski. Pokojem 
przeto, zapewnionym bodaj na zimę, cie- 
szyć się mogą wszyscy z wyjątkiem nas, 
których cztery piątych ojczyzny pozo- 
staje w stanie oblężenia. Położenie nasze 
pogarsza ta okoliczność, że liczyć zgoła 
nie możemy ani na zawieszenie broni, 
ani na żadną pomoc, ani na żadńą inter- 
wencję, tylko na siebie samych. Kóln. 
Zeitung, motywując napaść nową — 
«ukaz» pruski, wykluczający ze szkół 
naukę języka polskiego, dowodzi, że Po- 
lacy w granicach państwa niemieckiego 
wytępieni być muszą, albowiem państwo 
niemieckie pragnie pokoju, oni zaś wraz 
z Bólgarami, z racji swojej względem 
Rossji nieprzyjaźni, stanowią niewyga- 
sające zarzewie niepokojów. 


ROZMAITOŚCI 


= Dwa prądy. — Russkta Wiedomosti, po- 
daje Kraj, porównywają pomiędzy sobą 
wnioski warszawskiego i moskiewskiego 
komitetów prawosławnych, wywołane przez 
projekt zabezpieczenia materjalnego robot- 
ników na przypadek uszkodzeń, doznanych 
w fabrykach i innych zakładach. Kapitaluą 
różnicę w poglądach widzi taż gazeta w tem, 
że komitet warszawski uznaje stosowność 
takiego prawa i proponuje obowiązkowe dla 
tychże robotników ubezpieczenie życia ; mo- 
skiewski zaś komitet nietylko nie widzi po- 
trzeby podobnej interwencji prawodawstwa, 
ale owszein, domaga się zabezpieczenia sa- 
mych przedsiębiorców od nadużyć ze strony 
robotników. 

x 


* * 

== Sprawy szkolne w Moskwte i w Austrji. 
— Now. Wr. pisze, że ograniczenie liczby 
wstępujących do gimnazjów pociągnęło za 
sobą ogromny napływ dzieci rodziców świec- 
kich do zakładów naukowych duchownych, 
w skutek czego, .dbające o własne dzieci 
duchowieństwo prawosławne, w wielu miej- 
scach postanowiło zwiększyć opłatę wpisu 
dla dzieci rodziców nieduchownych. Birz. 
Wied. zaś wykazują szkodliwą tego ograni- 
czenia stronę w obawie błędów, jakich mi- 
mowolnie mogą się dopuszczać dyrektoro- 
wie, wyrokujący o przyjęciu lub nieprzyję- 
ciu kandydatów do szkoły. Zdaniem dzien- 
nika, nie wypadałoby sprawy tak wielkiej 
uzależniać od zdolności i usposobień oso- 
bistych (cz. łapówek) tego lub owego prze- 
łożonego szkoły, i wyroków dyrekcji stawiać 


na wysokości prawa. — W Puławach szkoła 
agronomiczna, z Marymontu przeniesiona i 
zmoskwiczona, zagrożoną jest obecnie zam- 
knięciem. Dzien. Pozn. dowiaduje się z Kró- 
lestwa, że w roku bieżącym zgłosiło się na 
pierwszy kurs kandydatów czterdziestu i 
przyjętym nie został ani jeden. --- Kurator 
Okręgu naukowego warszawskiego wydał 
do dyrekcji naukowych okólnik, dotyczący 
nauczycieli domowych, repetetytorów i kor- 
repetytorów, dopomagających uczniom szkół 
rządowych w naukach. Okólnik zaleca wła- 
dzom szkolnym czuwanie nad tem, aby 
na przyszłość każdy nauczyciel domowy 
miał upoważnienie swej zwierzchności, a 
w szczególności nadzorcy tej klasy, w któ- 
rej znajduje się uczeń, potrzebujący korre- 
petycji. Rodzice, godząc nauczyciela domo- 
wego do swych dzieci, powinni powziąć 
przekonanie, że władza szkolna zgadza się 
na udzielanie ich dziecku korrepetycji przez 
daną osobistość. 

Kraj donosi o rozwiązaniu Towarzystwa 
naukowo-literackiego studentów uniwersy- 
tetu petersburskiego. Towarzystwo, zało- 
żone w r. 1882, liczyło 5 członków honoro- 
wych, w tej liczbie 3 profesorów, i 291 rze- 
czywistych, pomiędzy którymi było trzech 
docentów uniwersytetu, oraz wiele osób, 
przygotowujących się do examinów pro 
vema: legendi. Zrąb Towarzystwa tworzyli 
studenci. Prezesem był profesor O. F. Miller, 
wice-prezesem profesor Duvernois. Biblio- 
teka Towarzystwa, pomimo tak niedawnego 
istnienia, liczyła już 2,230 dzieł, w 3,688 
tomach; w czytelni znajdowało się 18 dzien- 
ników rossyjskich i 5 zagranicznych. Zada- 
niem rozwiązanego Stowarzyszenia było 


naukowe rozwijanie umysłów, przez opra- 


cowania i rozprawy. 

W liczbie 250 kandydatów do uniwersy- 
tetu dorpackiego, było 75 żydów ; z samego 
okręgu dorpackiego 21, 54 z innych. Tych 
ostatnich odsunięto z powodu, że zamieszki- 
wali winnym okręgu naukowym; z za= 
mieszkałych zaś we właściwym okręgu, 
t. j. dorpackim, dostało się do uniwersytetu 
siedmiu. 

W Moskwie, p. ober-policmajster wydał 
rozkaz dzienny, w którym czytamy : « Pan 
generał - gubernator moskiewski zwrócił 
uwagę na naruszanie przez studentów uni, 
wersytètu przepisów o formie ich ubrania. 
Po porozumieniu się mojem z p. rektorem 
uniwersytetu w tym przedmiocie, p. rektor, 
niezależnie od przedsięwziętych środków, 
prosił mię o wydanie rozporządzenia, ażeby 
urzędnicy policji, zauważywszy studenta nie 
w należytej formie, zasięgali od niego wia - 
domości o nazwisku, fakultecie i semestrze 
i donosili o naruszeniu formy inspektorowi 
studentów. » 

W Austrji minister oświaty, p. Gautsch, 
postanowił ograniczyć. rozwój edukacji 
średniej, kasując gimnazja czeskie, pod po- 
zorem, że w Czechach jest szkół za wiele i 
nie pozwalając zakładać gimnazji polskich 
dla tego, żeby się w Galicji nie urabiał zby- 
tek oświaty. Z powodu tego w Czechach 
wielkie zapanowało oburzenie. 

* 
* k 


= Żydzi pochrzezeni. — Pewna liczba 


kandydatów żydów, mających zamiar wstą- 
pić do uniwersytetu kijowskiego, ochrzciło 
się i podało do władzy uniwersyteckiej 
prośby o przyjęcie. Rada uniwersytecka od- 
niosła się z tego powodu do ministerium 
oświecenia o rozstrzygnięcie wątpliwości, 
jaka się nastręcza z powodu, że w ostat- 
nich okólnikach ministerjalnych dotyczących 
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przyjmowania żydów jest powiedzianem, iż 
ograniczenie procentowe mogących być 
przyjętymi do uniwersytetu stosuje się do 
osób « pochodzenia żydowskiego ». Do uni- 
wersyteltu charkowskiego wstąpiło 64 żydów 
ochrzczonych. 

* 


* x 

= Statystyka szkół ludowych w Galicji. — 
W Galicji na 1,544 szkół elementarnych 
z językiem wykładowym polskim liczy się 
1,634 a więc o 90 więcej z językiem ruskim. 
Od r. 1971 polskie wzrosły z 6 0/0 do 7,9 0/0, 
ruskie z 4.7 0/0 do 9,4 0/0. Z5,958,907 
mieszkańców umie „czytać i pisać 675,578 
(447.658 mężczyzn i 257,920 kobiet), umie 
czytać 418,064 (204,692 mężczyzn i 243,354 
kobiet), nie umie ani: czytać, ani pisać 
4,835,283 (2,812,246 mężczyzn i 2,523,038 
kobiet). Cyfry te" przejmują zgrozą, biorąc 
to na uwagę, że oświatę ludu gospodarka 
konstytucyjna zapisała do programu swego 
w roku 1860. Po miastach stosunek analfa- 
betów do ogółu ludności przedstawia się 
lepiej nieco. We Lwowie na 100 mieszkań- 
ców umie pisać i czytać 52,92, umie tylko 
czytać 4,04, nie umie ani czytać, ani pisać 
48,04; w Krakowie na 100 m. umie czytać 
i pisać 58,24, umie czylać 6,78, nie umie ani 
czytać ani pisać 34,08. W kraju stosunek 


ten jest następujący : na 1,000 mieszk. płci | 


męskiej wypada 142,8 umiejących czytać i 
pisać, 69,8 umiejących tylko czytać i 187,9 
nie umiejących ani czytać, ani pisać; na 
1,000 kobiet, 85, 3 umiejących czytać i pi- 
sać, 80,5 umiejących tylko czytać i 834,5 nie 
umiejących ani czytać, ani pisać. 
= 
k * 
= Walka przeciwko nam. — Wedle Kur. 
Pozn. wyszło nowe w formie rozkazu kró- 
lewskiego rozporządzenie, dotyczące usu- 
nięcia ze wszystkich szkół elementarnych 
ludowych W. Ks. Poznańskiego i Prus Ża- 
chodnich nauki języka polskiego. Zyskane 
w ten sposób godziny mają być przeznaczo- 
ne na naukę języka niemieckiego. Ukaz ten 
obruszać ma Niemców nawet i wywoła, 
jak twierdzi Kur. Pozn., oburzenie w Pol- 


sce całej. Cóż oburzenie jałowe pomoże? 


W Poznańskiem rząd wydał rozporządzenie, 
że wszyscy uczniowie polskiej narodowości, 
którzy dotąd w szkołach średnich uwolnieni 
byli od opłaty szkolnej z powodu, że uczyli 
się celująco, będą od 1e0 października opla- 
cali takową w ilości 100 marek rocznie. 
Uwolnienie od opłaty szkolnej ma odtąd 
służyć tylko uczniom narodowości niemiec - 
kiej, uczącym się dobrze. Reskrypt ten wy= 
wołał oburzenie i — ofiarność. Utworzył się 
komitet z pań i podjął się wnosić opłaty 
szkolne za biednych uczniów polaków, ści- 
ganych przez rząd pruski. 
* 


* k 
= Ze Szlaska. — Do Wrocławia przyby- 
wa wkrótce nowy biskup, Kopp, ktorego 


niemieckie koła katolickie uważają, jako 


zbyt rządowego. W oczekiwaniu jego przy- 
jazdu, urzędnicy i obywatele niemcy starają 
się wywrzeć nacisk na duchowieństwo, 
ażeby przyłożyło rękę do germanizacji ludu 
szląskiego. Schles. Zeit. zamieszcza artykuł 
jednego z magnatów, przypominający księ- 
żom « obowiązki państwowe ». Autor twier- 
dzi, że w pracy spólnej w eelu « przywró- 


cenia » osadnikom niemieckim « rodowitego » 


języka pomaga mu wiele księży, znaczna 
zaś większość duchowieństwa podziela jego 


_ przekonania, tylko obawia się wypowiedzieć 


_ Je głośno. « Potrzeba wyrugować język 


polski z kościoła, dopóki bowiem kapłan 
utwierdzać będzie lud w przekonaniu, że 
narzecze górnoszląskie jest narzeczem pol- 
skiem, mającem zupełne prawa historyczne, 
dopóty będzie prawie rzeczą niepodobną od- 
dawać nietylko Bogu co jest boskiego, lecz 
także cesarzowi niemieckiemu co jest cesar- 
sko-niemieckiego ». Obawiać się można, że 
biskup Kopp podziela całkowicie poglądy 
autora. Bez wątpienia unikać on będzie 
gwałiownych sposobów germanizacji, ale 
w każdym razie pasterstwo jego wiele szlą- 
skim owieczkom przyniesie szkody. — Nie- 
bawem rozpocznie się we Wrocławiu proces 
przeciw demokratom socjalnym. Na ławie 
oskarzonych zasiędzie osób 40, a w liczbie 
ich Jan Kasprowiez, młody poeta polski. 
x 
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= Dziura w moście. — Warszawskij Dniew- 
nik pisze: a W swoim czasie donosiliśmy, że 
z powodu 50-letniego jubileuszu warszaw- 
skiego soboru katedralnego św. Trójcy, 
Najprzewielebniejszy Leoncjusz postanowił 
założyć w Warszawie prawosławne bractwo 
św. Trójcy, zadaniem którego byłoby współ- 
działanie w sprawie wzmocnienia i pomyśl- 
nego rozwoju prawosławia w drodze roz- 
powszechniania ksiąg Pisma św. i w ogóle 
dzieł treści religijno-moralnej i staranie o 
ochronę od łacińskiej propagandy osób wy- 
znania prawosławnego, pochodzących z mał- 
żeństw mieszanych, w szczególności zaś 


| dzieci znajdujących się po śmierci ojca lub 
Jdujący CHU J 


matki prawosławnej na wychowaniu u osób 
nieprawoslawnych. Obecnie śpieszymy do- 
nieść, że opracowana ustawa bractwa została 
zatwierdzona i wkrótce będzie wydrukowa - 
ną. Bractwo zostanie założone od jutra, t. Je 
lgo września. » — Dodać należy, że tego, 
jak dziura w moście potrzebnego bractwa, 
protektorką wysoką jest pani Hurko. 
* 


* k 

—= Moskiewska agitacja prawosławna. — 
Ciekawą spowiedź drukowało Diło, gazeta 
ruska, wychodząca we Lwowie. Autorem 
onej jest szewc, Aleksy Załuski, który ks. 
Naumowiczowi, p. Dobrjańskiemu i ko. słu- 
Żył za agitatora, za ich namową na prawo- 
sławie przeszedł i z prawosławia do unii 


powrócił. Wedle zeznań szewca, agitacja 
_ cała odbywała się za pieniądze moskiewskie, 


z których się jemu dostało, dwa razy po 100 
zir., raz dwieście rubli, raz 400 rubli, a 


_ obiecanych było więcej, ale nie dali. Agita- 


tor siedział w kozie anstujackiej i jeździł do 
Kijowa. W Kijowie mnich w Ławrze oczy 
mu otworzył. « Naumowicz — mówił — to 
Bezumowicz, kiedy on rusin a za moskalami 
ciągnie. Tu nie żyje ruski naród, ale kacapi, 
a ruski naród tutaj niewolnik. Czytam ja 
pisma Naumowieza i widzę, że on zdrajca, 
sprzedaje was moskalom. Wracajcie do 
Austrji! Chociaż tam będziecie świnie paść, 
ale będziecie wolnym człowiekiem. Moskale 
was rasinów za psów mają. U nas tu nie- 
wola, Sibir ». 
* 


$ x * 

= Rekrutacja w Rossji. — W r. b. do 
służby wojskowej z gubernji Król. Polskie- 
go powołanych być ma: z gub. warszaw - 
skiej 3,725, z kaliskiej 2,666, z kieleckiej 
2,190, z lubelskiej 2,904, z łomżyńskiej 
1,928, z piotrkowskiej 3,000, z płockiej 2,012, 
z radomskiej 2,370, z suwałskiej 1,623, 
z siedleckiej 2,225, czyli razem Królestwo 
dostarczy do armii moskiewskiej 25,647 ro- 
krutów; z gub. wileńskiej 38,897, z gab. 
grodzieńskiej 4,517, z gab. kowieńskiej 


8,873, z gub. mińskiej 5,455, g ub. məħy- 
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lowskiej 4,3859, z gub. kijowskiej 7,526, 
z gub. wołyńskiej 6,732, z gub. podolskiej 
6,577 i t. d. Z całej Rossji, z wyjątkiem 
W. Ks. Finlandskiego, ogólna liczba rekru- 
tów w r. b. wyaiesie 237,400. 

* 


* * 

= Wolność druku w Austrji, — We Lwo- 
wie miesięcznik Przegląd społeczny, z punktu 
ściśle naukowego traktował kwestje filozo- 
ficzne, historyczne, ekonomiczne i socjo- 
logiczne. Pismo to, wcale nie agitacyjne, po 
półtorarocznem istnieniu, wychodzić prze- 
stało nie dla braku prenumeratorów, ale 
z powodu konfiskat ustawicznych. W pierw- 
szym roku uległo konfiskacie siedem prac : 
« Szkic programowy » (zeszyt ID; sprawo- 
zdanie z dzieła Le Tzarisme et la Róvolu- 
tion (II); « Emigracja polska » p. Z. Miłkow- 
skiego (VIII); e Anarchizm i anarchiści » 
p. Przewóskiego (VIII); « Polska w czasie 
wielkiej rewolucji francuzkiej » p. dra B. Li- 
manowskiego (IX); « Duchowieństwo w poe- 
zji ladowej », przez dra Biegeleisena (X). 
W ostatniem półroczu jeden tylko numer 
uniknął ciosów prokuratorskich ; inne t.j. 
I, IlL, 1V i V skonfiskowano za prace dra 
B. Limanowskiego, doktora Biegeleisena, 
J. Franka, De Bogorja-Mokriewicza i K. 
Dłuskiegó. Oryginalnem jest to, że niektóre 
z nich przeszły przez cenzurę moskiewską. 

* 


* k 
= Nazwiska fałszerzy. — Dnia 22 weze- 
śnia skazani zostali wyrokiem sądowym 
w Zurichu, za fałszowanie pleniędzy rossyj- 
skich, następujący: Szumowski. (ksiądz), 
Kohen, Sie;rrift, Krauer i Jolko. 
* 


* x 
= Monsieur de Wyzewa. — Jakiś pan de 
Wyzewa, przyznający się do polskości, pi- 
suje do Revue indépendante 0. książkach. 
We wrześniu pojechał on do Galicji i spra- 
wozdanie swoje literackie ubral w ramy 


dewin z Polaków, z polskiej literatury i z pol- > 


skiej sztuki. Może dowcipy jego, takie np. 
jak, że Polacy znfatigables, ils vocifèrent la 
gloire de la Pologne, albo takie, ze wymie- 
niając poetów polskich sublimes, nazwał Mic- 
kiewicza i Słowackiego a zapomniał, jak się 
nazywa trzeci it. p., wydadzą się komu 
dowcipnemi ; nam wydają się one świadczą- 
cemi o nieuelwie autora, jakoteż o tem, że 
obok Polaków, korzystających w sposób 
przyzwoity i szlachetny z gościnności Fran- 
cji, znajdują się Polacy, co odegrywają rolę 
mopsiąt, wykonywających, za poglaskanie 
po łebku i za cukru kawałeczek, sztuki ła- 
mare. 
* 
xx 

= Powinszować chłopom na Rusi. — Kraj 
donosi, że władza duchowna prawosławna 
opracowała cały szereg środków, zmierza- 
jących do rozszerzania śród ludu oświaty 
w duchu kościoła prawosławaego. Stop- 
niowe zastosowanie tych śro ków. ma być 
na początek wprowadzonem w Kraju Z4- 
chodnim, dokąd w tym celu wydalerowano 
urzędników synodu, pp. Szemiakina i Zin- 
czenko. 


= 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


= Z WYCHODŹTWA POLSKIEGO W AMERYCE, — 
Nie mamy jeszeze wiadomości z sejmu związ- 
kowego w St-Paal (Minesota). W;arus i 
Zgoda podają jeno sprawozdania o ze- 
wnętrznej sejmu polskiego w Am ryce fizjo- 
gnomii, ale nic mie mówią ani o obradach 
odbytych, ani ò postanowieniach zapadłych. 
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Wiemy tylko, że obradom przewodniczy 
cenzor, zacny FRANCISZEK GRYGLASZEWSKI, 
jakoteż, że zgromadzonych w przybranej 
w godła, napisy polskiei «zieleń sali, z estra- 
dą umajoną w ogród kwiatów », delegatów 
witał w imieniu miasta burmistrz p. SsıTH 
mową, w której, « wymieniając bohaterów, 
co za swoją i za amerykańską walczyli oj- 
czyznę, zachęcał zebranych do naśladowa- 
nia przykładu przodków i stania przy sztan- 
darze narodowym.» Na estradzie zasiada 
47 księży patrjotów, w liczbie ich 2 cze- 
chów. Obrady rozpoczęły się od uchwalenia 
adresu do Ojea św. z powodu jego jubi- 
leuszu i przesłania takowego drogą telegra- 
ficzną na ręce kardynała Ledóchowskiego. 
W dniu trzecim salę obradową nawiedził 
ks. biskup IRELAND, «znakomity patrjota 
irlandzki a i również gorący przyjaciel Po- 
laków ». Przyjęty z czcią ks. biskup wy- 
głosił mowę, która — według Zgody — «była 
arcydziełem krasomówstwa, wypowiedzia- 
na przez męża, znającego gruntownie nasze 
dzieje i przekonanego o wielkiem posłan- 
nictwie przyszłej odrodzonej Polski. Dele- 
gaci z wielką uwagą słuchali, gdy roztaczał 
przed ich duszą piękne obrazy z naszej prze- 
szłości, wykazując siłę Polski w złączeniu 
miłości prawdziwego Boga i poświęcenia 
bezgranicznego dla Ojczyzny. » Jak z tego 
widać, Związek całkiem niesłusznie poma- 
wianym jest przez Zmartwychwstańców 
o herezją. W tymże samym 38ym numerze 
Z gody czytamy podziękowanie wystosowane 
do grup i sekretarzy grupowych, przez koń- 
czących urzędowanie swoje W. PRzYBY- 
SZEWSKIEGO, prezesa i FR. WIŚNIEWSKIEGO, 
sekretarza jeneralnego Związku Narodowe- 
go Polskiego. 
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"Na ZAzaniu, szkic historyczno-spółeczny 
przez Wiktora Zadorę, druk. J. K. Zupań- 
skiego w Krakowie. — Wiele obiecujący 
utwór ten młodego pióra, tem się szczegól- 
nie zaleca, że wzięty jest z życia młodzieży 
polskiej w uniwersytecie warszawskim i 
zaznacza budzący się śród niej patrjotyzm. 
Dla zapoznania czytelnika z duchem szkicu 
tego, powtórzymy słowa starego pułkowni- 
ka, wyrzeczone do kolegów zmarłego bo- 
hatera opowiadania. « Nie "nadajcie, dzieci, 
na duchu — pracujcie, kocliajcie i wierzcie ! 
Wierzcie, dzieci ! — wierzcie w siły własne, 
w skuteczność pracy uczciwej, w lepszą 
przyszłość ziemi ojczystej ! Kłamią ci, co 
mówią, że Polska zginęła — ona żyjei ofiar 
od was, dzieci, wymaga... Zyje i żyć bę- 
dzie!... powtórzył mocnym głosem. —Żyje 
iżyć będzie!... z zapałem zawtórzyli mło- 
dzi. » Książeczka ta świadczy.o odżyciu 
przytłumionego dotychczas ducha patrjo- 
tycznego śród młodzieży naszej, — napisana 
jest przytem z talentem. 


— OGRÓDEK DZIECIĘCY 1 JEGO TWÓRCA FRY- 
DERYK FROEBEL. Broszura, odbitka ze znako- 
micie redagowanego Przeglądu Pedagogicz- 
nego, druk. K. Kowalewskiego. Warszawa. 

— ZIEMOWIT KSIĄŻE MAZOWIECKI, dramat 
w pięciu aktach, przez Józefa Łabuńskiego, 
druk. Jana Cotty, Warszawa. 


NEKROLOGJA 


Władysław Bentkowski urodz. w War- 
szawie ż4go września 1817, dzieckiem brał 


udział w powstaniu 1831 ; w r. 1849 dowo- 
dził w stopniu kapitana baterją artylerji 
polskiej w walce Węgier o wolność; poseł 
przez lat 11 na sejmie pruskim, uczestnik 
powstania 1863, kilkakrotnie więziony przez 
austrjaków w Krakowie i przez prusaków 
w Magdeburgu, redaktor i pisarz, jeden 
z najzacniejszych w Wielkopolsce obywa- 
teli, zmarł 2 paźdz. w Poznaniu. Nieboszczyk 
był wzorem człowieka charakteru nieskazi- 
telnego. Cześć pamięci jego ! 
$ 
Henryk Groppler. — W Konstantynopolu 
d. 22 września przeniósł się do wieczności 
HENRYK GROPPLER, krakowianin, krewny Ja- 
na Matejki. Dom jego w Bebeku (przed- 
mieście Konstantynopola), gościnny a pol- 
ski, otworem stał dla wszystkich Polaków, 
co w stolicy wschodu przebywali. Uprzejmy 
i uczynny, nieboszczyk vmiał się stać uży- 
tecznym nie tylko ludziom pojedyńczym, ale 
i sprawie polskiej, której, jak skoro się 
sposobność nadarzyła, usługi oddawał. Za- 
jęciem jego był handel. Rozpoczął karjerę 
swoją, rozwożąc przed r. 1848 po świecie 
zegarki i klejnoty wyrobu genewskiego i 
wraz z niemi wożąc pisma i polecenia Cen- 
tralizacji Tow. Demokratycznego Polskiego, 
z któremi docierał do Warszawy, Kijowa i 
Wilna, do Galicji i na Mołdawię. Około 
r. 1850 pojął za żonę pannę Ludwikę Gło- 
wacką, wauczkę Bartosza z pod Racławic 
iosiadł w Genewie, zkąd jeden z domów 
znaczniejszych wysłał go przed r. 1853 do 
Konstantynopola, gdzie czynność niezmor- 
dowana, rzutkość niezrównana i znajomość 
spraw handlowych zapewniły mu stanowi- 
sko niezależne. Prowadził interessa komiso - 
we i zarazem eksploatował na własny ra- 
chunek kopalnię marmurów w Pandermie, 
dając w niej zarobkować Polakom. Gościn- 
nym, uczynnym, najlepszym mężem i ko- 
chającym ojczyznę polakiem pozostawał do 
końca. Smierć jego jest stratą niepoweto- 
waną. Cześć pamięci zacnego człowieka ! 
$ 14 
S. A. Rakowski. — Dziennik The Age, wy- 
chodzący w Richmond w Australii, podaje 
wiadomość o śmierci w 78ym roku życia 
Seweryna Apolinarego Rakowskiego. Emi- 
grant z r. 1831 osiadł był w Anglii; z Anglii 
udał się do Australii. Zostawia dość liczne 
potomstwo. Był to człowiek prawy, ser- 
deczny i czynny. 
t 
W dniu 18 września b. r., w Sztandarówce 
pod Lwowem, zmarła pani Chąadzyńska, 
żona patryoty znanego zaszczytnie ze swej 
działalności w 1863 roku. Na świeży grób 
pełnej enót Polki ślemy wyraz głębokiej 
czci dla Jej pamięci, a osieroconemu mężo- 
wi, dawnemu towarzyszowi naszemu z walki 
i tułactwa, słowo gorącego współczucia. 
t 
U 


Bibianna Moraczewska zmarła d. 6 paź- 
dziernika w Poznaniu w wieku sędziw$m 
76 lat. Siostra Jędrzeja, historyka, za życia 
jego była mu pomocnicą, po Śmierci brata 
w ślady jego wstępowała, służąc) bez wy- 
tchnienia do końca żywota sprawie polskiej. 
Urodzona w Zielądkowie w pow. Obornic- 
kim r. 1811, od młodości ze szczególnem 
zamiłowaniem zajmowała się nauką dziejów 
i literatury ojczystej ; była utalentowaną pi- 
sarką. Od roku 1842 brała udział w piśmien- 
nietwie iw pracach patrjotycznych; pisywała 
do dzienników demokratycznych emigracyj - 
nych; służyła czynnie na polu działalności 


„politycznej. W czasach ostatnich, jako głów- 


na opiekunka, zawiadowczyni i orędownicz 
ka Towarzystwa opieki naukowej dla dziew- 
cząt, położyła zasługi ogromne. Gasła powoli, 
bez cierpień, otoczona czcią, przytomna do 
ostatniej chwili. Z prac jej literackich wy - 
mienimy popularną historję polską p. t. « Go 
się działo » i « Co się stało w Polsce » i po- 
wieść « Dwaj bracia rodzeni ». Cześć pa- 
mięci Polki i obywatelki wzorowej! 


+ 

Józef Kasznica, dr. prawa, znakomity pro: 
fesor, ur. 1834 w Galicji, zmarł we Lwowie 
7 paźdz. Nieboszczyk wykładał w Warsza- 
wie od r. 1862 encyklopedją prawa i prawo 
kanoniczne; w r. b. przeniósł się do Lwowa, 
jako profesor prawa kanonicznego i w uni- 
wersytecie zajął stanowisko dziekana wy- 
działu, Pozostaje po nim prac kilka w kwe- 
stjach społecznych i prawnych. 


sh 
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Mikołaj Akielewicz, wychodźca z r. 1868, 
um. w Pantin d. 27 września, literat. Nie- 
boszczyk w literaturze znany był pod na- 
zwiskiem Chłopa z Litwy. Zajmował się 
filologją. Prace swoje umieszezał w pismach 
krajowych po największej części. 
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Na Pomnik ś.p. GILLERA 


Pani Nabielak aerotina eredes Fr, 2% 


SKŁADKI j 
na « Skarb Polski » 


P. Gawroński, Inżynier w Bulgaryi..... Eri 7/7580 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


Korresp. « Kraju. » Paryż. — Na zapytanie odpo- 
wiemy zapytaniem : Czego nie można o anachronizm 
pomówić ? Zauważymy przytem, że wolno się nazywać 
Witkowskim i nie być mimo to księdzem. 

Goniec Wielkopolski. Poznańi Gazeta Polska. Czer- 
niowce. — Za wyrazy zachęty serdecznie dziękujemy. 
Gaz. P. słuszną robi uwagę, że na « wydawnictwie 
emigracyjnem zysk znaczniejszy jest jeno — ideałem ». 
Nie o zyski też ani pismu naszemu, ani Głosowi Pol- 
skiemu chodzi. My z Gt. P. różnimy się, nie co do 
celu; może trochę co do zasad, najbardziej zaś we 
względzie taktyki. Organ nasz będzie usiłował uczynić 
zadość życzeniu Gazety P., idąc € śmiało i wytrwale 
po zamierzonej drodze >. 

P. Fort. Olsą. Paryż. — Nie. 

P F. Pep. Bydgosącz. — O stalorytach z niewoli 
Kościuszki, gdzie by do nabycia były, wiadomości 
nie mamy. Za słowa uznania i zachęty serdeczne dzięki. 
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GARGARISME DE S-HKLRNE (Parsrine) 


konserwuje zęby w dobrym stanie i uśmierza boleść 
w tej chwili. — Cena flaszeczki 4 fr. 50 c. — Skład 
główny: rue Cambon, n" 3, w biórze na dole, u Pana 


BRosBar' a, wynalazcy. 


SUE ROZA 
«æ> Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — po jednym 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po /rqv dla 
wzmianki bibliograficznej. 


iLi 
Le gérant: A. REIFF 


Druk. polska A. Reiffa, 3, rue dv Four. 
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